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„R cichspost"  a rty k u ł w stępny, k tó ry  pismo to  
o trzym ało  od  pew nego p arlam en tarzysty  nie­
m ieckiego. Poniew aż a u to r  a r ty k u łu  posiadał 
źródłow e inform acye, podajem y tu ta j jego w y­
w ody:

P o w ojennem  posiedzeniu parlam entu  n ie ­
m ieckiego w dniu 2 bieżącego m iesiąca m iałem  
sposobność rozm aw iania z k ilku  k ieru jącym i 
politykam i o  polityeznem  i  m ilitarnem  położe­
niu. W szędzie stw ierdziłem  to sam o zaufanie, 
k tó re  bez c ien ia  zarozum iałości, bez gestu  szo­
w inistycznego w ierzy  w  ostateczne zw ycięstw o.

Obecne położenie militarne ci mężowie sta­
nu określili w  sposób szczegółow y jako zupełnie 
zadowalniające. Jeżeli n a  zachodzie -walki chwi­
low o ustały , to je s t 'to w ynikiem  w ojny  p ozycy j­
nej, ale je s t rzeczą zupełnie w yłączoną, ażeby  
ew en tualna  ofenzyw a sprzym ierzonych (we 
Franc.yi) m ogła w ydać godne uw agi rezu lta ty . 
Sprzym ierzeni ponieśliby ty lk o  s tra ty .

J a k  się zdaje , na wschodzie nastąpi wcześniej 
rozstrzygnięcie. W spółdziałanie H indenburga  i 
C onrada  H otzendorfa  znajduje w Berlinie ja k  
najw iększe uznanie i jest w yrazem  harm onii, pa­
nu jące j p  o ni jędzy obu w odzam i. R adością n a ­
pełn ił mnie fak t, że zarów no w ojskow i jak  dy­
plom aci sław am i najw yższej pochw ały i zupeł­
nego  uznania  w yrażali się o czynach arm ii au- 
stro-w ęgierskiej, o jej bezinteresow nem  pośw ię­
ceniu, gdy na korzyść  naszą  w strzym yw ała  ta k  
d ługo  głów ne siły  rosyjskie, Zaznaczam  w y­
raźnie , że tę  ko rzyść  uznały  w  Berlinie w szyst­
k ie  k o ła  m iarodajne. R ów ny entuzyazm  budzi 
Jakże g enera ł Po tło rok i jego arm ia.

Jeżeli położenie wojenne uw ażam y za  k o ­
rzystne  i w iele obiecująco, to na  sy tu acy ę  po 
lityczną  n ie  zapatru jem y  się  pesym istycznie,. 
Mowę S a lan d ry  uznano za  lo jalną i popraw ną 
a  zarów no -on, jako też  Sonnino  cieszą się tu ta j 
n a jw iększą  pow agą. N a bardzo pom yślne, w y ­
n ik i działalności Biilowa w  Rzym ie wszyscy tu ­
taj liczą, tern w ięcej, że już obecnie w idać w  
p rasie  w łoskiej przełom  na naszą korzyść.

Z radością  dow iedziałem  się, że is tn ie je  tu  
silna w ia ra  w zacliow anie neu tralności rum uń­
sk iej. Są dow ody, ja k  rzeteln ie  rząd  rum uński 
p rzestrzeg a  neu tralności, a  n a  dem onstracye u- 
liczue w yznaw ców  F ilipesca  „sub ausp ic iis“ 
B iondela nie zapatru je  się  tragicznie.

O tem , ażeby te raz  —  ja k  to  sądzi trójporo- 
zunuenie —  B u łgarya  i  G recya w y stąp iły  prze­
ciw ko sobie z powodu Serbii, w ątp im y silnie. 
Y enizelos i  R adosław ów  m ają  tu ta j  opinię roz­
w ażnych i przezornych m ężów stan u , k tó rzy  
w szystko  uczynią, ażeby  nie pow sta ł now y o- 
gólny  zw iązek bałkański. G recya nie podejm ie 
chyba rozpaczliw ego usiłow ania, ażeby  ra tow ać  
Serbię, a  rząd w Sofii je s t n a  ty le  rozum ny, n- 
żeb y  uszanow ać in te re sy  greckie w. T racy i i  Ma­
cedonii.

Dużo spodziew am y się po spokojnem  i roz- 
w ażnem  w ystąp ien iu  T u rc ji  na arenie w ojennej 
i  po energii E nvera. W łaściw e sku tk i tego fa­
k tu  okażą  się oczyw iście w  całej doniosłości 
dopiero po niejakim  czasie. Ale, jak  zaznaczył 
już kanclerz niem iecki, fale m abom etańskie  z a ­
czynają się burzyć, w idocznie zaczyna w Azyi 
i  A fryce zryrw ać się burza, k tó rą  w kró tce  od 
czu ją  A nglicy  i Francuzi.

J e s t  bardzo rozsądną rzeczą, że Berlin, w 
przeciw ieństw ie do naszych nieprzyjació ł, mil­
czy  zupełnie o  możliwości i w arunkach  pokoju . 
Mówić o tem  uw ażane je s t za  chybione z tego 
już pow odu, żc w arunk i pokoju  będą n a  końcu 
w ojny za leżały  o d  położenia m ilitarnego i po­
litycznego. Św iadom y sw ojej siły  naród  ni< m ięc­
iu ' i -rząd jego spogląda z zaufaniem  w p rzy ­
szłość. •

Położenie wojenne w Polsce
-Znany p isarz m ilita rny , m ajor Schreibers- 

liofcn, da je  w „M orgenpost", piśm ie berliń- 
skiem , n as tęp u jący  obraz położenia w ojennego 
w Polsce:

N ajw ażniejszą w iadom ością z osta tn ich  dni 
je s t stw ierdzenie fak tu , że N iem cy po praw ej 
Aronie W isły  podjęli ofenzyw ę, a  m ianow icie 

pochód odbyw a się w idocznie szerokim  fron­
tem , gdyż m ow a je s t o k ilk u  kolum nach, idą­
cych naprzód . Nie chodzi w ięc o akoyę słabe­
go oddziału  d la  obrony g ran icy  celem  odrzuce­
n ia  sto jącego  naprzeciw  n iep rzy jac iela  o k ilk a  
k ilom etrów  wstecz, ale o ogólną ofenzyw ę zna­
czniejszych sił.

Pochód zw raca się praw dopodobnie przeciw ­
ko um ocnionej linii rzek i N arw i, n ad  k tó rą  zna j­
d u ją  się fortece ro sy jsk ie  d la  obrony w ażniej 
szych przejkć. Jeżeli ofenzyw a w tym  k ie ru n ­
k u  pójdzie dalej, to  w alk i będą n a jp ie rw  od­
byw ały  się o te  fo rty  rosy jsk ie , do czego po 
trz e b a  ciężkich dział i w ogóle ina te rya łu  oblę- 
żniczego. Jeżeli nam  pow iedzie się przejść  
poza lin ię N arw i, to  w ojsk? niem ieckie s tan ą  
n a  ty łach  um ocnionej linii W isły, a  w lec n a  
ty łac łi W arszaw y. N ie po trzeba podnosić, ze 
ta k ie  pow odzenie by łoby  rozstrzygającem  dla. 
dalszego toku  cwojny.

Na zachodnio-polskim  terenie wojny po lewej 
* stron ie  W isły  ofenzyw a niem iecka odbyw a się 

d alej. N a sk ra jnem  tedy  póhioenem  skrzyd le  
a ta k i i da  w stronę Łowicza, dalej zaś n a  po­
łudn iu  przeciw ko stanow iskom  rosyjskim  za 
rzeką  M iazgą. W alk ' odbyw ają  się dalej, ale 
rozstrzygnięcia  jeszcze m e ma.

W  południow ej Polsce a ta k i R osyan zostały  
o dparte . Jeżeli nasze w ojska  s p r z j  m ierzone 
zdo ła ją  zachow ać stanow iska sw oje wobec prze- 
m agających  sił rosy jsk ich , a  zarazem  te  siły  
n ieprzy jacielsk ie  tu ta j uwięzić, to  spełn ia sw o­

je zadan ie  w  ram ach ogólnego p lanu  operacy j­
nego, gdyż w tak im  razie  ro zstrzy g a jące  ru ­
chy  i a ta k i niem ieckich sił n a  pó łnocy będą 
m ogły -odbywać się bez przeszkody.

YV zachodniej G alicyi zjednoczone w ojska 
nasze id ą  koncentrycznie  przeciw  Rosyanom . 
Ju ż  w  pierw szych dniach  w stępne w alki da ły  
w yniki, godne uw agi. W alk i toczą się jeszcze, 
obie zaś s t r o n y ,-(ściągają w szystk ie  rozporzą- 
dzalne siły  Nie m a jeszcze rozstrzygnięcia, ale 
d o tąd  już w zięto do niew oli 10.000 R osyan.

Z tego  już m ożna w nioskow ać, że walld. m ają 
przebieg  d la  nas pom yślny. T akże w  K arp a tach  
są  R osyanie w ypierani.

P isząc te  uw agi m ajor Schreibershofen nie 
w iedział jeszcze o w ielkiej bitw ie n a  linii K ra  
ków — T ym bark , tudzież o w alkach n a  południe 
od Gorlic, G rybow a i Sącza. I  tu ta j idziem y 
koncentrycznie  od zachodu i od południa  prze­
ciw Rosyanom . Południow e ich skrzydło  pobi­
liśm y pod Lim anową, zaś w szystkie a ta k i n a  re ­
sztę naszego frontu odparliśm y. Nowy Sącz, 
G rybów , Gorlice i Żm igród są  w naszych rę ­
kach . Pow odzenie sp rzy ja  naszem u orężowi.

Wolna.
i  __

Bitwa pod Łswkcz*m .
,,Vossische Z eitung" donosi;

Amsterdam, 11 grudnia.
J a k  zapew niają rosy jsk ie w ładze w ojskow e, 

Łowicz znajduje się w  ręk ach  rosy jsk ich , ale 
jest nieustannie ostrzeliwany przez Niemców.

Z chwilą g d y  obronna lin ia C zęsotchow y sta ­
ła  się bezcelow ą d la R osyan, nie m a już kolej 
Łowicz— Łódź stra teg icznego  znaczenia, a  ta k ­
że okolica n a  południe. D alsze oporacye tu ta j 
byłyby nieuspraw iedliwione.

N iestety jest już zapóźno, ażeby pięknej Pol­
sce oszczędzić obronności najazdu

W spółpracow nik  wojskow y „E jeczy" .sądzi, 
że z ugrupow ania sił przeciw nych n a  drodze Ło­
wicz—< Łódź— Piotrków . Które m ają rów ną ocl 
siebie odległość, wnosjaj należy , żc pod każdą z 
tych miejscowości działa w ielka armia.

osób. P rzy naszych fo tografiach  i  nazw iskach 
znajdow ał się zapisek, że należy  nas pow iesić, 
w yraźnie powiesić, a  n ie rozstrzelać. J a  zresz­
tą  zasłużyłbym  juz nie raz, ale co najm niej dw a 
razy  n a  pow ieszenie. G dy bowiem nasza żan- 
darm erya  z czterech popów  w  naszej m iejsco­
wości przew iozła do aresz tów  w  G racu trzech, 
żony tych  popów- zm ieniły się n a  moje przeci­
w niczki najgw ałtow niejsze, jakko lw iek  ja  w  
m czem  nie zaw iniłem  i niczem  się m e przyczy­
niłem  do zaaresztow ania ich  mężów1, gdyż ab ­
solutnie nie bawiłem  się w donosiciela. Rzecz 
dziwna, ze natychm iast po owem aresz tow a­
niu trzech popów  p ięciuset Rusinów' przeszło 
n a  obrządek  rzym sko-katolicki.

Do dnia  23 w rześnia pozostałem  na moim po­
sterunku . S tałem  wobec wyboru, czy  m am  być 
pow ieszonym  przez M oskali, albo też, czy mam 
uciekać. Mój b ra t, k tó ry  także je st ducho­
w nym , p rzysłał mi sw ojego w ikarego, ażebym  
mógł uciec wogóle po w ypełnieniu w szystkich 
przepisów  katolickich. T en  w ikary  objął dusz­
p aste rs tw a , a  poniew aż jee s t bardzo m łodym , 
a więc k a r tą  n iczapisaną, p rzeto  sądził, że nie 
m usi się Moskali zbytnio obawiać. W ted y  do­
piero uciekłem  z mojej parafii, a  razom  ze m ną 
uciekł pocztniistrz i inni kan d y d ac i na  szubie­
nicę. * Spodziewam  się, że pomimo w szystko, 
będę tu ta j dobrze p rzy ję tym , jakko lw iek  już 
byłem  skazanym  n a  śm ierć.

w a Mili i o m .strzow skiem  pochodzie nocnym  
pu łku  P iłsudzkiego pom iędzy R osyanum i Mil­
ko  opisał ten  epizod „eon am ore“ , z rozm a­
chem, humorem, p las ty k ą , zaznaczając w szę­
dzie miłość i podziw  d la  ukochanego w o­
dza, k tó ry  szedł n a  czele. Milko opisyw ał tu  
z pew nością spraw y, „ąuon im  oars m agna 
fu it“ .

K to z nim  obcował w  ostatn ich  m iesiącach, 
zauw ażył w  nim  niezw ykłe pogłębienie się jego 
dzielnej n a tu ry ; pod  zw ykłą m aską hum oru u- 
k ryw ało  się in tenzyw ne przeżyw anie problem u 
naiodow ego. G dyby był przeżył w ojnę, w spo­
mnienia jego. utrw alone jego p ió rem ,1 stanow i­
ły b y  z pew nością niepośledni a  w iarygodny  do­
ku m en t z dziejów  I. Legionu polskiego.

P ierw szy  to  dziennikarz polski, k tó ry  p ad ł w 
te j w ojnie n a  polu “ b itw y  za  Ojczyznę, k tó ry  
zgonem  swoim dowiódł, że n iepraw dą jest, ja- 
k o b y  zgrabne słowo literacki** w ykluczało  u jo 
dnej i te j sam ci osoby dzielny czyn n a  polu 
b itw y.

Cześć pam ięci drogiego kolegi, k tó rego  życie 
zgon naszem u stanow i zaszczyt przyniosły! 

u n ię  Tw oje pozostanie zaw sze w śród  nas!

t Władysław ililko.

czarne szkielety, Na posępnych wodach pływra 
niesłychana mieszanina wszelkich możliwych rze­
czy, dzięki czemu obraz ma wygląd taki, jakby na 
tem miejscu niedawmo wydarzyła się okropna ka­
tastrofa okrętowa. Widać kawałki mebli, krze­
sła, obręcze, beczki i puste skrzynia z amunicyi. 
Zwłoki potopionych żołnierzy wskutek ciężaru ła­
downic, jakie mieli przy sobie, leżą na równi ro­
wów strzeleckich. Ilu ich tam może leżeć? Woda 
zalała pola tylko warstwą szerokości dłoni. Ale ta 
woda. pokryła rowy, krzyżujące się wszędzie, wy­
równała pochyłości i zagłębienia, zasnuła kanały, 
słowem, rozpostarła nad wszystkiem zwodniczą je- 
dnostajność wodnej zasłony. Liczni żołnierze, któ­
rzy wyczołgali się z rowów strzeleckich i szybkim 
krokiem biegli ku suchej ziemi, padli ofiarą ty<h 
zwodniczo ukrytych łapek i z głuchym krzykiem 
zapadali w głąb. Śmierć stała tu  na straży jak 
polip w błocie, chwytała uciekających i ciągnęła 
ich w głąb. Woda wystąpiła do walki i brała jeń­
ców “

Serbskie archiwum państwowe 
w SofiL

„Neues Wiener Journal“ donosi:
Sofia, 12 grudnia. 

J a k  donosi „D new nik" najw ażniejsze doku-

K aphan II. kompanii, I. batalionu, 1-gc pułku 
Legionów

zginął dnia 6 grudnha w  niedzielę rano podczas 
bitivy pod M arcinkowicami w Nowmsądeckiem, 
dw ukrotn ie  rażony  odłam kiem  g ran a tu  w  głowę.

Zgon ten  dw ukrotnie d la  nas je s t bolesnym , 
gdyż w  ty m  P iłsudczyku, jednym  z najzdo ln iej­
szych i najm ężniejszych oficerów polskich, t r a ­
cim y rów nocześnie iednego z maszjmh najm il­
szych kolegów  po piórze.
-  Władysław* M i l k o  urodził się w roku  1880 
w T ruskaw cu w G alicyi w schodniej. Szkoły 
średnie ukończył w Przem yślu, poezem  -wstąpił 
n a  politechnikę lw ow ską. Brał w y d a tn y  udział 
w życiu  m łodzieży, a  n iepospolita  in te ligeneya, 
w ybitne -zdolności i św ietny  dowrcip zwracamy 
na niego uw agę w szystkich. N ieprzeciętnej mia­
ry  sa ty ry czn y  ta le n t lite rack i pclm ąl go już 
w'cze,śnie n a  pole publicystyk i i dziennikarstw a. 
W  ro k u  1903 i 1904 wy daje Milko słynne „Libe­
rum v e to “ , jedno z najlepszych polskich czaso­
pism  satyryczno-polilycznych.

w ydaw ane w K rakow ie by-

Zalanie FJandryi.
7nany wojenny sprawozdawca „Corriera della 

Sera1', Luigi B a r z i n i, zamieścił w jednym z osta­
tnich numerów tego pisma następujący obraz za­
lania wodą terytoryum nad kanałem Yzery:

„Z niezmierzonej, jednostajnej mglistej szarzyzny, 
w dali w której ponure, chmurami zasłane niebo 
zlewa się z horyzontem w jakęś masę oparów, wy­
łaniają się, jak długie języki, nabrzmiałe, krągłe 
fale, pełzają wśród szumu łamiących się pienistych 
koron i z dzikim hałasem, iakby szturmem walą 
w rozciągające się szeroko wybrzeże. Przewalając 
się jedna przez drugą, plują pianą na brzeg. Istne 
wodospady piętrzą się z sykiem i szum m na deli­
katnym piasku, w yrastają w góry i łamiąc się, roz 
pływają się półkolem po ziemi. Mroźny wiatr, wie 
jący z północy, smaga pędzącą w-odę, k tóra przewra- 
la się z szumem i wściekłością, w zrasta i podpływ-a 
do wńeikiej bary ery tam. Woda grzmi, uderza o ta ­
my, kąsa i, piętrząc się, szuka sobie drogi w kraj. 
Chce się dostać na pola, na lasy. Nadeszła godzina, 
w której woda występuje do wojny: morze Półno­
cne stało się jednym z walczących w wojnie świa­
towej.

Ziemia i woda żyją we Flandryi w dziwnej wspól­
nocie. Byłyby się one rozdrapały, byłybj zamieniły 
swoje role i zmieniły cały kraj jedno bagno, gdy­
by człowiek nie był nałożył im wędzidła, nie narzu­
cił im swojego prawa. Człowiek ten może jednak 
każdego czasu wędzidło to usunąć i przywrócić 
chaos. Równy i nizko położony kraj poprzecinany

l i K O H BSCA.
Kraków, 14 grudnia.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. W razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie: 
numer poranny o godz. 7.30 rano, popołudniowy 
o godzinie 2.30 po południu.

m enty serbskiego archiw um  państw ow ego zo- sR ouy typograficznej i tysunkow  j 
, 1 , A , . , . . , c  lepsze finny  literack ie  i rysow nicze zasila łystały  w dwóch skrzyniach w ywiezm .ie do Sofii J  . .  . . „ u iv tk ......u  mógł

i tanr będą przechowane 
sfwie.

w serbskiem posel-

„Łiberum  veto  
ło pismem tej m iary  i w arto śc i co „Simplicissi-
m us‘.‘, n ie. było jed n ak  jego naśladow nictw em , . . . .  . . .
gdyż stanow iło osobny ty p  sa ty ry  peryodycz- Jcs\ olorzy“li;K t zgpłęzioną siecią kanałów i 
nej zarów no pod wzgfbćflK tre śc i jak pod v zglę- wodnych >v których cyrkulac-yę wody re-

typograficznej i rysunkow ej. N aj- ffnluje się t .k  jak  się reguluje R eg krwi w żywym 
wiicze zasila ły  Li ciele- Co ka'yałek wznoszą się groble i tamy. To są

bijnmi v c to “ . Skupić je i zu ży tkow ać 'm óg ł V  R'“ e’ . ^ wioł:,mi które
ko tak i człow iek jak Milko, ari onv i talentem  obejmują się, chłoną i nawzajem sobie sł..

Przelatanie 
frontu francuskiego uod Hres.

„B erlincr Lokal-A nzeiger“ donosi:
Genewa, 12 grudnia. 

G eneral F reneh, dow ódzca sprzym ierzonych 
sił francuskich  i  angielskich  we FJandryi mimo 
ufortyfikow ania stanow isk  francuskich  nie zdo­
łał zanobiedz przełamaniu przez Niemców fron­
tu francuskiego pod Ypres.

F rancuzi tw ierdzą w praw dzie, że m ałą  część 
straconego terenu  ‘odzyskali, ale  pozostaje 
fak t, że Niem cy znają  już w szystk ie słabsze 
p u n k ty  n ad  k anałem  Izery  i wedle tego u rządzą 
sw oją akcyę w ojenną.

S tanow iska niem ieckie pod A rras i w  okolicy 
tego  m iasta są  bardzo korzystne.

sa ty ry k a  i ta len tem  'o rgam zatora 'dziennikar­
skiego. T rąd y cy a  „Liberum  V eto “ pozostanie w 
K rakow ie ta k  samo chlubnie zapisaną ja k  np. 
Zielonego B alonika.

T rudności n a tu ry  finansow ej przeszkodziły  
dalszem u w ychodzeniu tego pism a. Milko jednak  
pozostaje w zaw odzie dziennikarsk im , a  d la  po­
głęb ien ia  swoich studyów  w stępu je  na w ydział 
filozoficzny w szechnicy lw ow skiej. R ów nocze­
śnie pracu je  w  dzienniku  „G łos1, i pisuje znako­
mite. barw ne, pełne liunWMi i trafnego  dowcipu 
k ron ik i tygodniow e w „W ieku Now ym “ . W  ro ­
ku 1909 wchodzi w  skład redakcy i „K uryera  
lw ow skiego" i przez trzy  la ta  je s t jedn:, z n a j­
cenniejszych .sił tego dziennika. Przechodzi n a ­
stępnie do „G azety  w ieczornej" obejm ując k ie ­
row nictw o w ydania  porannego. P onad io  pracuje

Zderzenie s?e 
pociągów z amunicyą w Resyi.

„B erliner L okal-A nzeigcr" donosi:
Genewa, 11 grudnia.

Zderzenie się dwóch pociągów  z am unicyą 
d la  arm ii rosy jsk iej p rzyp isu ją  w ładze śledcze 
.zamachowi rew olucyonistów . P odczas zderze-1 
n ia  się. nastąpią wybuch piroksyliny, i /n iszczył 
72 wagony. W zw iązku z tą  k a ta s tro fą  zarządzę 
no liczne aresztow ania.

, roslrypeya w Jal.syl.
N iedaw no pojaw iło się w  „S alzburger V olks 

b la tt"  opow iadanie k sięd za  Jó zefa  Dziedzica 
k tó ry  opuścił z pow odu zaw ieruchj w ojennej 
Galicyę i obecnie baw i w  S alzburgu i m ieszka 
w  klasztorze św. P io tra , w ykonując  obow iązki 
duszpastersk ie  w śród  przybyszów  galicy jsk ich

—  N adeszła w ojna —  pisze ksiądz  Józef 
Dziedzic —  i R osyanie weszli do Lwowa, 
potem  także zjaw ili się i w okolicy P rzem yśla 
W ted y  od odnośnej wdadzy urzędow ej otrzym a 
łem  pism o. N asze w ojska znalazły  u jeńców, 
rosyjskich  listy . P rzy  tycli listach  znajdow ały  
się n aw et fo tografie osób, czarno zapisanych 
L ist z N. obejm ow ał, rzecz p rosta , tak że  i pro 
boszcza, a  więc m oją osobę, dalej kom endan ta  
Sokołów, poczunistrza  i pięć, cz j sześć nnyck

żą. Dzięki temu wrśród zieleni pól widzi sie prze­
jeżdżające okręty i ze zdumieniem ogląda się co ja­
kiś czas pociągi, sunące wśród panoramy stawów 
i lagun. Przypływ na Atlantyckim oceanie dosięga 
nieraz wysokości, k tóra w godzinie najwyższego 
wzniesienia sięga ponad poziom rozległej rówminy 
i rzuca swe fale poza sz.ranki grobli i tam. Dlatego 
w pobliżu morza kanały chronione są zapomocą 
śluz przed przypływem zbyt wielkich mas wody.

Te śluzy, jak  wiadomo, na znak dany przez straż­
nika belgijskiego rządu, zostały otwarte i dały mo­
rzu dostęp do lądu stałego. Woda pospieszyła się, 
aby objąć w posiadanie stracony*teren. Nie był to 
jednak -pospiech zbyt wńelki. Morze nie rzuciło się 
i a  wroga dzikim atakiem fal. Przeciwnie, ataku 
tego nawet niezauważono. Zamiast rozlać się po 
ziemi, woda powoli podnosiła się z głębi ziemi Bel

w  Biurze fcorespondencyjnem  i w K oresponden- e jsl, naczelna komenda liczyła na to. że po otwar- 
M sejm owej oraz w yaaie p rzez pew ien czas śluz wody wedrą się rwącymi potokami i są- 

tygodnik  lustrow any  „Nasz K raj" . dzdaygdy po dwóch przypływach i odpływach in-
Z nany  b y ł we Lwowie jak o  niezw ykle rzu tk ., 

pracow ity  dziennikarz, w łada jący  przytero cię- 
tem  piórem  felieton isty . W  obejściu  z kolegam i 
■serdeczny, zapraw iający  rozm owę niespodzian­
kam i sw ego złotego hum oru i dow cipu, zarazem  
znany  by ł z sum ienności, słowności popraw nc • 
ści pod każdym  względem: miło by ■ ; nim  ob­
c o w a ć ,  miło pracow ać i tw orzyć, ozy to  jak ą  
organizacyę czy pismo.

G dy w ybuchła w ojna w stąp ił w  szeregi Le­
gionów  a  przydzielony do  pu łku  I. w  randze 
dutonow ego szybko zasłuży ł sobie dzielnością 
oraz bystro śc ią  o ryen tacy i n a  stopień porucz­
nika, a  potem  k ap itan a . Zam ieniw szy pióro na 
iszablę, nie s trac ił ani jednej cechy swego p ięk­
nego ch a rak te ru . Był niety lko dowód'/,cą, ale i 
serdecznym  opiekunem  sw oich żołnierzy, weso- 
ym  4ow arzj ̂ zem, k tó ry  w śród najw iększych  

trud 6:, i  w  najcięższych m om entach w ilk i  um iał 
k rzep ić  serca w iarą, rozw ese ać ” m ysły  i tchnąć  
m ęstw o w  dusze żołnierzy. Z uśm iechem  n a  li­
stach, ze słowem iozprom ieniającem  najsm ut- 
nieiszych, ze śliczną polską b raw u rą  prow adź^ 
swói zastęp  do w alki zawsze w  pierw szym  szere­
gu zawsze baczny  i tro sk liw y  oisw oioh pod­
w ładnych. ' ■ i

Jiego skon bohatersk i okry ł ża łobą  serce żoł­
n ierskie i  łzami rzew nego w zruszenia napełn ił 
dusze w szystk ich  jem u blizkich. Jeszcze (a rę  
o-odzin po żałobnym  oh rzędzie w idziano n a  świe­
żej n ogołe p łaczących żołnierzy, k tó rzy  się z  u  
kochanym  wodzem  rozstać  n ie mogli. Odszedł 
w sile wieku w pełnym  rozkw icie sw ego ta le n ­
tu , osierocając żonę B lankę z d ‘A bancourtów  i
dvvuletnią córeczkę. _

Jeszcze dw a tygodnie tem u zamieściliśmy
w  naszem  piśmie opow iadanie m ora  W ładysła-

n azyi tej nie było, że cały ten manewr chybił ce 
lu. Łudziła się jednak. Piasczysty teren pił łakomie 
wodę, nasycił się nią i postarał się o to, że zalanie 
dokonywało się niewidzialnie dla ludzkich oczu w 
głeb.i. Woda prowadziła do pewnego stopnia woj­
nę podziemną i usuwała się zdradliwie pod nogami 
wojowników Dzień potem pojawiła się w rowach 
wmda taka, jak po deszczu. Dna rowów strzeleckie! 
stały się błotniste, potem przemieniły się w  bagna, 
wreszcie pokryła je woda, która powoli podnosiła 
sie w górę. Żołnierze, leżący w tych rowach, usiło­
wali suszyć je, o ile się dało. W oda jednak podno­
siła się coraz wyżej. Usiłowali więc potem utworzyć 
z drzewa, stołów1 i mebli, przyniesionych ze sąsie­
dnich domów, ochronę przed zalewem. I to był 
jednak trud daremny. Już wieczór ludzie pomi­
mo wszelkich starań stali po kolana we wodzie, 
a woda podnosiła się coraz wyżej, zimna, milczą­
ca i tajemnicza, pod niebem, rozświetlonem milio­
nami zimnych gwiazd. Rankiem trzeciego dnia 
na bezbarwnej równinie tu  > owdzie pokazały się 
już metalowej barwy zwierciadła stojącej wody 
Nareszcie zalanie dokonało się i woda zaczęła się 
przewalać przez w7ały rowów strzeleckich. Roz­
lewała się srebrnymi potokami po polach, przery 
wała suche trawy cichem zwierciadłem swojtj po­
wierzchni, pochłaniała powoli skiby i ścieżki, pose 
wała się coraz dalej i dalej, niepostrzeżenie i ci 
chutko obejmując kraj w posiadanie. Wobec tego 
pozycye stały sie nic do utrzymania i rozpoczął się 
odwrot.

Obecnie między Nieuport a Bixselioote w kierun­
ku do Ypern rozciąga się słone jezioro, którego po­
wierzchnia wynosi z górą 50 kwadratowych kilu- 
metrów. Z błotnistych jego wód sterczą reszjld 
domów, osmalone pożarem mury, tramwaje, szeregi 
drzew, które zmoa pozhawila liści i zmieniła n?

- Gwiazdka dla ewakuowanych z Krakowa i Pod­
górza. We środę wyjeżdża z Krakowa do Czech 
i do Krainy ks. Kasprzyk, by zawieźć ludności pol­
skiej, ewakuowanej z Krakowa i Pudgórza, podarki 
gwiazdkowe, zebrane w tym celu przez komitet. 
Ks. Kasprzyk uda się najpierw do Cliocm do 
Czech, gdzie obecnie przebyrwa przeszło 20.000 e- 
migrantów polskich, stamtad zaś do Lubiany1, gdzie 
się mieści generalny komitet opieki nad polskimi 
emigrantami pod kierownictwem ks- Kazimierza 
Lagosza.

W Cliocm przebywa trzech księży z dyecezyi 
krakowskiej, mianowicie ks. Słowiaczek, ks. Ma­
tysiak i ks Obrubański, którzy się opiekują emi­
grantami. Staraniem księżnej Maryi Lubomirskiej 
buduje rząd w Clioeni karlicę kosztem 25.000 ko­
ron. Dzieci ewakuowanych rodzin uczęszczają do 
zalożonpj w Chocni szkoły polskiej Z ramienia 
namiestnictwa Rześkiego opiekuje się em igrantam i1 
st. komisarz WaHes.

Wczoraj zbierały panie tutejsze po  kościoła eh da­
tki na gwiazdkę dla emigrantów; nadto panie te, 
pełne poświęcenia, obchodziły sklepy, restauracye, 
kawiarnie i t. p. i zbierały podarunki, składane 
przez publiczność bardzo chętnie i obficie.

Ks. Kasprzyk wiezie emigrantom większy zapas 
opłatków, by na obczyźnie umożliwić tym bieda­
kom obchodzenie polskiej wigilii.

Komitet „Gwiadzki" dla Legionistów polskich.
Z inieyatywy osób dobrej woli wśród kilku grup 
mieszkańców Krakowa samorzutnie i współcześnie ( 
wyłoniła się myśl, aby 'Legionistom naszym, k tó­
rych tegoroczne święto Bożego Narodzenia na polu 
walki zastanie, złożyć w postać* „Gwiazdki" wyp­
raż tego, że uczucia całego narodu zbiegają się 
przy nich w tej dobie i że całe społeczeństwo z wy­
tężoną uwagą patrzy na ich czyny waleczne, w  mę­
stwie ich widząc jedyną rękojmię ziszczenia się na­
szych nadziei. Grupy te złożyły się w jeden wspól­
ny komitet, który podjął zadanie zebrania 
„Gwiazdki" po sklepach i mieszkaniach prywa­
tnych.

W lokalu Intendam ury Legonów .odbyło się 
wczoraj zebranie komitetu. Przewodniczącym wy­
brany został p. dr Maryan Stępowski, sekretarzem 
inż. Ksawery Pietraszkiewicz. W tem przek maniu, 
żc nawet w tak  ciężkich niezmiernie, jak  obecna 
chwilach, nie zbraknie w Krakowie serc ofiarnych 
komitet podzielił się pracą w zbieraniu darów i 
przesyłaniu ich Legionistom do obozów Ofiary 
tak  w przedmiotach, jak  i w gotówce przyjmować 
będą osoby, zaopatrzone w odpowiednie legityma- 
cye. Do kom itetu weszlii pp.: drowa Bogdanikow.*, 
z córkami Zofią i Maryą, Breyerowa Janina, p rjf  
Cybulska Julia, Darowska-A eryclio Zuha, Dubiec­
ka Mary a, Filochowska Stanisława, Iioffmanowa 

I Zofia, prof. Korczyńska Zofia, ks. Krzysica, Liweiy 
Mary a, Lubomęska Helena, Lyssy Jan, Niedźwiedz­
ica Zofia, Offmańska Anna, Pankowska Elżbieta, 
inż. Pietraszkiewicz Ksawery, Siemieńska Ludw ika 
dr Sikorska Helena. Steinowa Nalali?, dr Stępów- 
ski Maryan, Stieberowa Janina, Stolychwowa Kry - 
styna z córKą, Szkocka Irena, Szyjkowska Stani­
sławowa, Szukiewiczowa Zofia i Twaiożyna Feli 
ksowa. Biuro komitetu i IntendarRury Rynek 22 

Ruch o legitymacye na wyjazd i przyjazd do 
Krakowra w- tutejszym komisaryacie targowym jest 
od paru dni bardzo ożywiony. Zgłaszają się liczm 
kupcy, przemysłowcy, wreszcie kouiety wiejskie, 
które przywożą nabiał do miasta. Zgłoszenia kup­
ców o legitymacye przyjmuje sekretarz magistratu. 
r  Latacz a  komenda twierdzy wydaje legiiyma 
zye na podstawie tego arkusza zgłoszeń 
' pośrednicy legitymacyj nie otrzymują, tylko sa­

modzielni kupcy i hurtownicy.
Kursa hist.-językowe i przyrodniczo-techniczne. 

Z dniem 14 b. m. kursa się rozpoczęły. Dzielą się 
na wyższe i niższe, według stopnia przygotowan a 
i wieku młodzieży. N a kursie I. objeh nauKę: Pp. 
Helena W itkowska historyę 19 wieku, Paszkow­
ska lustoryę sztuki. M. Majewiczówna i dr L. Szy 
balska literaturę i jętyk polski, Majewicz iwna 
i Maksymilian Morecki język niemiecki, F. Wim- 
pelerówna i Hulaniccka język francuski. Na kur­
sie II. prof. Buraczewski matematykę i chemię, p 
MorecKi geografię i zajęcia techniczne, Helen? 
fezaferówn'1 historyę naturalną na podstawie bio-
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szy wyDrano do Rady z Pniaków właściciela do­
mu handlowego p. Bolesława Hozakowskiego.

Hindenburg godzi się na nazwanie Zabrza jego 
nazwiskiem. Zarząd gminny Zabrza otrzymał z 
niemieckiej głównej kwatery wschodniej następu­
jący telegram, datowany z 4 grudnia: Zarządowi 
gminnemu donoszę uprzejmie, że Jego Ekscelen- 
cya generał-feldmarszałek v. Hinder.burg zezwala, 
aby przy zmianie nazwy gminy obrano jego nazwi­
sko, Eksceieneya zaznacza jednak, że przez to 
nie chce mieszać się do czynności rządu królew­
skiego jako w sprawach tej władzy kompetentnej.

Z polecenia: Caemmerer, kapitan, pierwszy ad­
iutant.

Aforyzm petersburski o Anglikach. Z powodu 
przechwałek szowinistów angielskich, że Anglia 
wytrwa w wojnie choćby przez 3 la,ta, powiadają 
w Petersburgu: ,,Anglicy z brawurową waleczno­
ścią wj trwają w w ojnie aż do ostatniego żołnie­
rza.... rosyjskiego."

logii. — W pisy przyjmuje się jeszcze między 1—1 
wica Kapucyńska L. 7. Dr. Zufia SzyLalska.

W sprawie pakunków kolejowych ogłasza dy- 
rekeya kolei Północnej: Ażeby wśród obecnych
nadzwyczajnie trudnych warunków ruchu ułatwić 
przewóz pakunków pasażerskich tudzież stwierdza­
nie własności pakunków nadliczbowych, dyrekeya 
kolei zwraca usilnie uwagę, że jest pożądanem a- 
żeby na każdym pakunku na rozmaitych stronach 
były umieszczone trwałe adresy właściciela, a przy­
najmniej j?go imię i nazwisko. Adres należy także 
umieścić wewnątrz pakunku.

Odznaczenia w armii austryackiej. „Wiener Zei- 
tung“ z dnia 12 b. m. ogłasza: Rotmistrzem w re­
zerwie mianowany został nadporucznik rezerwo­
wy Jan  Jęarzejowicz, 3 pułk ułanów.

Srebrny medal waleczności I. klasy otrzymał 
rezerwowy porucznik . Roman Cieński, 14 pułk 
dragonów.

Srebrne medale waleczności II. klasy otrzymali 
między innymi: plutonowy Adam Hoffman, dywi- 
zya trenu nr 8, kadet rezerwowy Franciszek Ga­
jewski, kanonier Marcin Maj, plutonowy Jan 
Czapski i plutonowy Stanisław Gil — wszyscy 
przy 31 p. dział polnych, chorąży rezerwowy Zy­
gmunt Korytowski i rezerwowy kadet Bolesław 
Monasterski, 32 p. dział polnych, kaprale Aleks. 
Dobosz i Antoni Markowski 30 pułk piechoty — 
wreszcie rezerwowj kadet Henryk Lipowski, 5 p. 
artyleryi wałowej.

Pochwalne uznanie za waleczność otrzymał Mi 
chał Kulczycki, 30 p. p., 4 batalion.

Kupcy lwowscy, a święto Matki Boskiej. „No 
winy Wiedeńskie" piszą: Od półtrzecia wieku
przeszło obchodzili kupcy lwowscy nader uroczy­
ście dzień Niepokalanego Poczęcia Matki Bo- 
skiei Przez 250 la t ■wychodziły rok rocznie lwow­
skie sechy z chorągwiami i całą pompą korporacyj 
i Btowarzyszeń do lwowskiej katedry. Po uroczy- 
stem nabożeństwie i podniosłem kazaniu udawały 
się cechy do swych lokalów, poczem wieczorem 
odbywał się wspólny bankiet, który kończono 
zwykle staropolskiem „kichajm y się".

ósmy grudnia 1914 roku zastał kupców lwow­
skich na wygnaniu. Rozprószyli się, jak liście z 
drzew, postrącane wiatrem. Cechy i korp^racye 
nie mogą się udać do lwowskiej katedry, nie mo­
gą na ojczystej ziemi odprawić uroczystości, jak 
się to przez półtrzecia wieku działo. Gaiść ich tu. 
na wiedeńskim bruku, postanowiła zawodowe 
święto obchodzić. Zamówili w kościele polskim 
na Rennweg nabożeństwo, które będzie następnie 
przez całą oktawę odprawiane; w czasie nabo­
żeństwa odbyła się składka na cele narodowe, po 
nabożeństwie zaś wieczorem skromny bankiet, na 
którym wznoszono toasty na rychły i pomyślny 
powrót do kraju.

Święto Niepokalanego Poczęcia Matki Boskiej, 
przez kupców lwowskich w roku 19i4 na obczy­
źnie obchodzone, będzie historycznem świętem i 
wryje się bardziej w ich pamięć, niż wiele tych 
świąt w ciągu tylu wieków, we wspaniałej lwow­
skiej katedrze solennie odprawionych.

Gwiazdka dla polskich legionistów w Wiedniu. 
Pod przewodnictwem p. Józefy Bilińskiej, mał­
żonki wspólnego ministra skarbu, utwoizył się w 
Wiedniu komitet pań, który zajął się zbieraniem 
podarków gwiazdkowych dla naszych legioni­
stów. Arcyksiężna Izabella objęła protektorat nad 
tą  akcyą. W pałacu wspólnego ministerstwa odby ■

ło się konstytuujące posiedzenie, pod przewo­
dnictwem eksc. dra Bilińskiego, który wskazał, iż 
objęcie protektoratu nad urządzeniem gwiazdki 
dla polskich legionistów przez arcyks Izabellę 
jest uznaniem domu cesarskiego dla naszych le­
gionistów. Utworzono osobny komitet, i który u- 
rzęduje w hotelu „Erzherzog Karl". Polacy wie­
deńscy licznie składają podarunki na ten piękny 
cel.

„Polenlieder 1914“ we wszystkich językach — 
a l e  n i e  w j ę z y k u  p o l s k i m  — zbiera wy­
mieniony poniżej komitet dla celów naukowych. 
Cnodzi o utwory literackie (poezye, pieśni ludo­
we i wojenne, marsze, także melodye legionów, 
fejletony, nowele i t. d.), następnie wszelkiego ro­
dzaju broszury, illustracye i artykuły, choćby naj­
mniejszej treści, które zajmują, eię udziałem Pol­
ski w wojnie obecnej, albo w jakikolwiek inny 
sposób dotyczą obecnych spraw polskich. Uprasza 
się o łaskawe gromadzenie tego rodzaju literatu­
ry o nas w obcych językach — czy to w orygina­
łach, czy w formie wycinków z gazet (zaznaczyć 
godło czasopisma, numer i datę), czy też w odpi­
sie Htopii — tu podać nazwisko i adres zbierającej 
osoby) — i nadsyłanie komitetowi. Jeśli w tej for­
mie niemożliwe — uprasza się przynajmniej o do­
kładne podanie czasu i miejsca pojawienia się cze­
goś z materyału powyżej określonego i o łaskawe 
zawiadomienie komitetu. "Wszystko pod adresem: 
. , K , o mi t e e  z u r  S a m m l u n g v o n P o l e n -  
1 i e d e r n 1914, W i e n, I. k. k. U n i v e i s i t  a t".

P^omocya. We środę dnia 9 b. m odbyła się w 
uniwersytecie w Gracu promocya p. Tadeusza Dy- 
boskiego z Cieszyna, słuchacza uniwersytetu J a ­
giellońskiego, a  obecnie jednorocznego ochotnika 
37 pułku obrony krajowej w Grawozie, na dokto­
ra medycyny Miody doktor, brat tutejszego pro- 
Eesora uniwersytetu dra R. Dyboskiego, odjechał 
natychmiast na południowy plac boju.

Katolicki biskup wśród jeńców rosyjskich. — 
Z Lincu donoszą, iż tamtejszy biskup katolicki, 
ks. dr Rudolf Hittmair, zwiedził przed kilku dnia­
mi obóz- jeńców rosyjskich w Katzenau. Biskup 
odprawił nabożeństwo, w którem, prócz katoli­
ków, wzięli także udział prawosławni jeńcy.

Cholera wśród jeńców rosyjskich, Pisma nie­
mieckie donoszą, iż wśród jeńców, rosyjskich, u- 
mieszczonych w barakach w Pile w Księstwie Po- 
znańskiem, stwierdzono kilka wypadków cholery 
azyatyckiej. Chorych izolowano, publiczności 
wzbroniono zbliżać się do baraków,

Ś. p. ks dr Stanisław Kujot. W Grzybnie pod 
Unisław em w Prusach Zachodnich umarł w ze­
szłym tygodniu proboszcz +amtejszy ś. p. ks. dr 
Stanisław Kujot. Zmarły był historykiem bada­
czem przeszłości Pomorza i Prus królewskich. — 
Przez długie la ta  był prezesem Towarzystwa Nau­
kowego w Toruniu i wydawcą jego „Roczników", 
„Ź ródeł"  i „Zapisków" W uznaniu pracy jego w 
dziedzinie naukowej, Akademia umiejętności w 
Krakowie zamianowała go swoim członkiem, a 
uniwersytet Jagielloński nadal: mu godność dokto­
ra honorowego. Cześć jego pamięci!

Polacy w I  oruniu, W zeszłym tygodniu odbył 
się w Toruniu w Prusach Zachodnich wybory do 
Rady miejskiej. Polacy, chociaż ich tam mieszka 
20 .000 , nie mieli dotąd swego reprezentanta w 
Radzie miejskiej. Przy ostatnich wyborach na 
podstawie kompromisu z Niemcami, po raz pierw­

P oszukuję  Dra Hahna, lekarza wojskow ego  
ze Złoczowa, w  ostatn ich  czasach zam ieszka­
łego we Lwowie. Podanie ad resu  w ynagrodzę. 
Niemczy no wska, Wien VII., Bernardgasse 12, 
I I 18. - 9177

Prof. Dr W iktor Osiecki ze Lwowa mieszka 
obecnie z rodziną w W iedniu, XVIII., Gentz- 
gr.sse 99, III. St. Tur 16. 1 ł

K toby  coś w iedział o W iktoryi Brandtowej i
Helenie Ogińskiej, in ternow anych  w R osyi, ra ­
czy go zaw iadom ić, ' 9102

Stanisława Kozioł, nauczycielka, poszukuje 
męża Kazimierza, k tó ry , ran iony  29 paździer­
n ika, leżał w  szp italu  n r  7 w K rakow ie. Prosi 
o jego ad res obecny. Olomuniec-Hodolin 99, 
dworzec kolejowy. 9161

W iktor Szczawiński. W iedeń, Senefeldergas 
se  m. 24, III. piętro , drzw i 11, prosi o wiado­
mość o swej żonie Franciszce Szczawińskiej, 
k tó ra  do osta tn ie j inw azyi m ieszkała  w  Ju - 
szczwi koło Ja s ła . , 9170

Gondelowski prosi o podanie  adresu s try ja  
Leona Gondelowskiego, k an o n ik a  z P rzew or­
ska," pod adresem : Foedrick , C hrzanów . 9108

z onia 14 grudnia.
Zaiawenie konwiktów pogranicznych.

Ateny. (A gencya ateńska.") Rząd bułgarski 
p rzy ją ł propozycye rządu  greckiego  co do u- 
stanow ienia  m ieszanej kom isyi oficerów dla 
zbadan ia  pow odów  m ałych konflik tów  n ad  g ra  
n icą  bu łgarską .

Prześladowanie Turków w Kosyi. i
Konstantynopol. W edle sp raw ozdania  „Osma- 

n ischer L loyd" z R osyi, w ładze ro sy jsk ie  w  o- 
k ru tn y  sposób p rześladu ją  m uzułm anów  w  g u ­
berniach kazańsk ie j i orenburskiej.

Nowe powołanie we Francyi.
Pord_aux. M inisterstwo w ojny  ogłasza roz­

kaz, pow ołu jący  k lasę  popisową z 1915 i od sta ­
w ionych z r. 1913 i 1914. O gólna liczba pow o­
łanych w ynosi 220.000 ludzi, z teg o  210.340 
przyłączono do piechoty . R ekruci m ają  się zgło­
sić m iędzy 15 a  19 grudnia.

Budżet Francyi.
Faryż. ,,M atin“ donosi, że pruw izoryum  

budżetow e p okry te  m a b y ć  z dochodów  z poda­
tków  istn iejących Nioma planu zaprow adze­
n ia  now ych podatków .

Novry gabinet w Portugalii.
Lizbona. (D oniesienie B iura R eutera). N ow y 

gab inet u tw orzył się. P rezydyum  i te k ę  m ary­
n ark i ob ją ł Coutinho. G abinet trzym ać się bę­
dzie po lityk i poprzedniego rząd u  w odniesieniu 
do in terw encyi portugalsk ie j i do sojuszu z  A n­
glią.

Stany Zjednoczone a wojna.
Berlin. Bhmo W olffa donosi z W aszyngtonu  

11-go, że urząd  spraw  zagranicznych w  W a­
szyng ton ie  og łasza  ośw iadczenie sek re ta rza  
państw a Bryana,, z k tó rego  w ynika, że w łaści­
ciel firmy F o rd  R h  er Company przychylił się 
do zd an ia  p rezyden ta  republik i i nie b ę izm  do­
starczał łodzi podm orskich d la  któregokolw iek 
z państw  w ojujących.

Odznaczenia w armii austryackiej. „W  ener 
Z cg “ z 10 b. m. ogłasza: Krzyż kawalerski orde­
ru Lbopolda z dekoracyą wojenna otrzymał gene- 
rał-major Emil G o ł o g ó r s i  i, komendant 8 bry­
gady piechoty w uznaniu dzielnego i skutecznego 
zachowania się wobec wroga. Order Żelaznej Ko­
rony III klasy z dekoracyą wojenną otrzymał 
podpułkownik Ja r H a r y  m o w i c z, 41 p. p.; Krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa na wstędze 
wojskowego Krzyża zasługi otrzymał lekarz pułko­
wy Dr Jan  P o r a d a ,  40 p. p. Wojskowe krzyże 
zasługi III klasy z dekoracyą wojenną otrzymali 
major Mieczysław K u l i ń s k i ,  100 p. p., wach­
mistrz zandarmeryi Harvan H u s z y ń s k i  ze Liro­
wa. Srebrny krzyż zasługi na wstędze medalu za­
sługi otrzymał podoficer sanitarny Józef F u n i k, 
31 p. obrony krajowej z Cieszyna.

Lfcta stra t nr 77 zawiera następujące nazwiska 
zabitych i lannych oficeiów-PoIaków:

Greger Gustaw, rezerwowy chorąży 1 p. p., 15 
kompania, zabity; Kukliński Józef, rezerwowy po­
rucznik 15 p. p., 4 komp., ranny; Edmund baron 
Larisz, 2 pułk ułanów, ranny; Lmhart Władysław, 
kapitan 15 pułku piechoty, 4 komp., ranny; Po- 
wrożnicki Aleksander, kapitan, 2 pułk piechoty, 
ranny; Lołow ij Adam, rezerwowy kadet 13 p. u- 
łanów. ranny i wzięty do niewoli; Stawarz Antuni, 
rezerwowy kadet 57 pułku piechoty, 7 komp. ran­
ny; Stępień Kasper, rezerwowy porucznik 57 p. 
piechoty, zabity; Zmarzły Władysław, chorąży re­
zerwowy 57 pułku piechoty, 5 kompania, ranny.

f  Ignacy Jelonek, inżynier górniczy w Borysła­
wiu, chorąży rezerwowy 13 p. p., raniony ciężko 
pod Olkuszem, umarł w Pradze dnia 5 gruania b. 
r., przeżywszy la t 27. Tymczasowe złożenie zwłok 
odbyło sie w Pradze 7 b. m. Zmarły ś. p. Jelonek 
był Krakowianinem, akademię górniczą skończył 
w Leoben, gdzie był prezesem Czytelni polrkiej. 
W  życiu młodzieży polskiej żywy brał udział. — 
Wśród kolegów cieszył się wielką sympatyą. Osie­
rocił żonę Helenę z Zapałowiczów, k tórą poślubił 
w czerwcu b. r. Był on bratem znanego w K ra­
kowie przemysłowca, p. Fianciszka Jelunka. Cześć 
jego pamięci!

Nabożeństwo żałobne za Bpokój duszy ś. p. J e ­
lonka odbędzie się w sobotę 19 b. m o 9 rano 
w kościele OO. Karmelitów na Piasku.

uczeń V. k lasy giinnazyalnej w Krakowie,
leg ionista  I. pu łku  VI. batalonu, ran n y  w  bitw ie 

pod  K rzyw opło tam i dn ia  18 R stopada b. r., 
zm arł 2 g rudn ia  w  w ojskow ym  szpnn lu  w  The- 
re s ien stad t w  północnych  Czechach, p rzeży­

w szy la t  17.
Pogrzeb  z honoram i w ojskow em i odby ł się 

w T h eresienstad t dn ia  4 g rudn ia  b. r..
Cześć m łodem u bohaterow i! ; 9172

Dentysta 
Dr T. Kasprzycki

ze Lwowa
ordynuje od godz. 2— 4 po południu.

VI., Mariahilferstrasse 119, w mieszkaniu tira 
Kornhabera. 9179-6

Dr Ignacy Smyc2v isk i
ordynuje:

Ołomuniec, R esidenzgasse Nr 6. 
od godz. 9— 11 i od 2— 4. 90

O dpow iedzialny  re d a k to r  i wydawca.

Pudel! Osman*

Admintstracyę domćw
przyjmuje fachowy adm inhtrator - prawnik 
Zgioszema listowne przyjmuje administrący* 
,,Nowej Reformy" pod literami C. Z. 6787-2

l i i a d e ^ a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od  

redakcyi.)

Poszukiwanie zagir»onych.
K to b y  w ie d z ia ł o Aleksandrach Szeparowi- 

czach i  Zofii kudeńskiej ze Stanisławowa, tu ­
dzież o  Drze Emilu Modelskim i  Józefie Klim-i
ku (ci o sta tn i byli oko ło  10 w rześnia w  okolicy  
Sanoka), raczy donieść pod aaresem  Adam 
Rudeński, Ustroń, „Kurhotel", Śląsk.

9163
K m iecikiewicz Albina ze Swirza, obecnie 

P raha-V inohrady , G regreva ul. 6, 4 p., poszu­
kuje rodziny Derżków z M akarow a. 8937

sztawa alkaliczna

Fabryka tu tek  cygaretow ych „ P r o m i e ń * *  we Lwowie, 
produkuje przez czus wujuy w W iedniu swoje znane tu tk iMa rk o w sk ie  i Ja d w ig a  

S lu g c ck a  z Koszyło- 
wiec poszukują swojej rudziny 
i znaiomych. Adres: Nagyba- 
nya, B eresdny i ut. 16, W ę­
gry. 9164 1 3

Poszukuję E m ili i  K rS li-
k o w sk is j z J  rkowiec 

i S ta n is ła w a  S aw ick ieg o
ze SotCala. M arta Królikow­
ska, Nagybanya, Bereselnyi 
ut. 15, W ęgry. 9165 1 3

S  e o n  S ch ilb e rg  ze Sam
*■ bora poszukuje żony Re­
giny i  3-giem dzieci. Adres: 
Praha. Nemocnice, R a in iek a  
Śkola. S097

Jednorazow a próba prze­
kona każdego o jakości.possedant parfaitem enc le fran- 

ęais, c h e rc h e  le ę o a s . —
S’infnrmer rue R etoryka N r 9, 
chez Mme G rudzińska.

9173 i  3P R O H S E NZo ila  S em elk ó w n a  prosi 
o adres p. M ie c z y s ła ­

wów ej Ł o p u sz a ń sk ie j ze
Stanisław ow a. 9171

i  5*/« na rzecz T. S. L.
P u l a c y  zechcą łaskaw ie domagać się w trafikach  ty lF iO  

tu tek  cygaretow ych 8958 3 3
najlepszej jakości 

są do nabycia w handluznajdzie zatrudnienie za-az. 
Zgłoszenia codziennie od go­
dziny 7— 9 rano na placu przy 
ul. M ogilskiej 1. 4. 9168 i 3

Biuro faDryki: Wiedeń, VIII., Lammgasse 8,ad ju tan i batalionow y w 3 puł­
ku polskich Legionów, donosi 
rodzicom, że żyje i je s t zdrów. 
A dres: Feldpost der polnischen 
Legionen Nr 2. 9176

JK n ln n i S ru iy ó s k i, zamie- 
szkały obecnie w Kohm e 

(Czechy), Zalabi, Zayadilka, 
poszukuje L u d r ik a  B oso-
sk io g o  z Rzeszowa. 909'

Sa m s o n  W a lie  z Jaw oro­
wa, pow Jaw orów , służą­

cy w In f.-Reg. 89, komp. 14. 
poszukuje rodziców M e c h e le  
ł L e i. Adres: R eservcleutnant 
F ran z  J irak , P rana, VII., Ve- 
necka ul. 1022. 9097

kiesaonkuwe, oraz b a ,e r y  a i ta -  
TOwki do ty-hże, dc nabycia 

tylHO h u rto w n ie  
w hurtownym składzie papieru i 

przyborfiw piśmiennych

Iza?vs Zuck*L.i
K rak ów , D ie tlo w sk a  44 .

0167 1 2

przed cholerą azjatycką, gdyż możemy się pewnie uchronić nrzed tą  
epidemią przez nygieniczny sposób życia. Utrzymujmy żołądek w po- 
. ;ądLc i starajm y się o jak największą czystość. Myjmy często we 
dnie twar i ręce, a do wody, którą się myjemy, wpuśćmy za każdym 
razem kil».a kropel śiodlta dezynfeacyjnego Łysoformu. iVcdłng 
dośw adczeń w sławnym instytucie GreiioWaldskiiu tajnego radcy Prof. 
Leofflera, 2%  rozetyn lysofor.nowy n isz c z y  w  p r z e c ią g u  jed n ej  
minut) zarazki cholery rińrio 9064 l  0

j e ż e l i  k to  wie o adresie 
“  B a lb in y  D ra  c z c w e  j ,  k tó­
ra  baw iła z trojgiem  dzieci 
u ojca mego Stanisław a Dra- 
cza w Laszkach Murowanych 
w powiecie starosamborskim, 
raczy mi dać znać pod adre­
sem:" J a n  Dracz, nauczyciel 
ludowy, Berno M orawskie, 
szpital św. Anny, odaział chi 
rurgiczny D ra Leschnera, N r 
sali 3. 9124 2 3

Jlljfięh a l Ś liw a, podoficer, 
™  obecnie w Spytkowicach 

pod Zatorem , poszukuje żony 
z 4-giem dzieci. 9129

udziela iencyj g ry  na forte­
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29, 
I I I  p., drzwi w prost schodów. 

8120 11 0

Organista
(z oaza.), poszokuje lekcyj lub ; 
nego zajęcia. Zgłoszenia nod „Na­
dzieja" przyjmuje A im uii traoya 
„N. Reformy". 7412 17 0

wolny od wojska, poszukuje posady 
za skromnen. wynagrodzeniem, Mi­
chał Zmora, Kraków, ul. Łobzow­
ska 10. 9082

i !eny oryginalnych flasze*, są: 8C h, 1 K 60 h, 2 K 80 b i 4 K 60 h, 
w każdej aptece i droeueryi. Na żyozenie wysyłamy każdemu z-darmo, 
opłatnie. bardzo interesującą broszurkę ces. radcy Dr Aladśra Korócha 
dyrektora Towarzystwa ratunkowego, pod tjtu łem : „Jak strzedz się 
cholery". Większym firmom wysyłamy też więcej egzemplarzy.Mich a ł Kooh ze Lwowa, 

poszukuje żony T ekli i 
2 dzieci Adres: Josef Swobo­
da, Fr&ha, VII., 9 54, u Uranie. 

9- 97

S l u * c l i a c £ . j ; &  I I I .
uniw ersytetu niem. (Polka) 
udziela lekcyj w zakresie szkół 
wydziałowych, licealnych i gi 
mn azyalnych, według plauów 
c. k. Rady szkolnej krajow ej 
Zgłoszenia S łu c h a c z k i  
Sil. przyjm uje A dm inistracya 
„N. Reformy". 8080 16 o

Fabryka Siegel i Ska, Wiedeń, XX|2
O trzega slą p -zed naśladownictwem I!Fio l?  E ocilerh isw icz  z

Chodnowiec, pow. Prze­
myśl, poszukuje żonv 2 a - a -  
rz>)tty  l  dziećmi Zgłoszenia 
do Komitetu czesKo-poiskiego 
w Pradze, I., ul. Bartolumej-
Ski» 5. 9097

Etoby cokolwiek wiedział 
lub słyszał o żonie mej 

M a r y i  i synku Zdzisiu, k tó ra  
do końca sierpnia mieszkała 
w Boiysław iu na kopalni „Da- 
wi Im ann", a przy opróżniamu 
Borysławia prawdopodobnie u 
dała się w stronę W ęgier z ro­
dziną Paw ła S tarzyka, zechce 
łaskaw ie mnie zawiadomić, a 
w nagrodę o trzj ma 50 K. lub 
na życzenie w ;ęcej. —  J a n  
K rc c h ij ia J , 10 Korpskomman- 
do, Feldpost 74. 9123

^ W y so c k i F ra n c isz e k  z
* *  Nowego Sioła, obecnie 

na W ęgrzech, Miskolcz, Land- 
wehrgericht, poszukuje swych 
krew nych i znajomych. 9125

P o p i e r a f m y  p r z e m y s ł  k r a j o w y !

O d 4  k o r o n
Ssakiiie damskie

o d  1 k o r o n y
SnMesiki dl£ tizLec?
przyjm uje się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
kamienica w podwórzu. 6267 4 0

Poc!gó“ze, Kącik 10
poleca c u k r y  d e s e r o w e  własnego wyrobu, 

znane z dobroci i wytworności w smaku.
7815 3 3

W Y R  O  B
w Drogaeryi J  Ha- 
sg. Farm., Kranów, 

£472 10 10

Główny skła6 
nak i Pp. M 
Szewska 5.

Nowi
(B rrc ia  A lb e rtan ie )
posługujący ubogim

w Krakowie, Kazimierz, ulica Krakowska L 43
Tolefon 3213

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatane 
lub z siedzeniem Jeszczałkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety binrowe i  salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 

i Doliturowank. 
Krzesła i stoły do wypożyczania są na składzie. 
Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów na schody, 

korytarze i do przedpokoi 2866 88 o

Wszelkie naprawy
okularów i cwikinrów w staw iana 
szkieł i t. p. wykonuje najs a iinn ie j 
tanio i szybko Ł  N l E M E T k ,  
opŁ-i ił mechanik w Frako wle. 
nl. Karmelicka 15. 9650 10 10

O r n i i ie r y a
H. jTiiursukej

Kraków,Szpitalna 17
poleca wszelkie środki desyn-
fekcyjne, przeciwko wszelkim

chotobom epidemicznym, 
8419 5 5

Żądajmy w handlach I tra­
fikach tjlko zapałek wyrobu 

galicyjskiego!
a  K rakowie, m zy u l . M i M y a n a  9 .
Zupełnie nowy budynek. Naj- 
noi • ize urządzenia kąpielow e  

i ulepszone wynalazk*.

£p.ijalawa™roifr.«
Kabiny o czterech klasach.

Codziennie od godz 6.30 rano do 
godz. 1 w południe i od godz. 3 
no poł. do godz. 8 wieczór.

W n ie d z ie le  i ś w ię ta  oó godz. 
61/, rano do godz. 2 po południa.

Dla pań w każdy paniedz‘alek.
6367 12 12

TOW. AKC DLA WYR. ZAR
 .. H ELI O S "

jg in a  S c h in d le r  z Brze- 
“ *  ska, pow. Brzesko, poszu­
kuje rodziców S zy m o n a  i 
G urtlę . —  A dres: P raha, I., 
Tuchm achergasse Nr 25, I  p.

9097

M A R K A

OCHRONNA |- 
FA B RYKA W SKOŁEMl 1HH

"  dam" D ąhok z Ropczyc 
“  poszukuje żony Zofii z 
4-giem dzieci. A dres: Czechy, 
poczta Brandis-Dfeynice.

9097

Najlepsze zapałki szwedzkie 
wszędzie do nabycia!

Rządca ćrukani L. K. GórskiZ drukam i Literackiej w Krakowie, oL Jagiellońsko £


